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Tomasz Jasiński

Lokacja miasta Goliny w 1362 r.

22 stycznia 1362 r., a więc 650 lat temu, król Kazimierz Wielki wystawił w Ciążeniu dokument dla Stanisława Kiwały z Ostrowa, w którym zezwolił mu na lokację miasta w jego dobrach w Błożynie/Błużynie. Zarówno sama lokacja, jak i dokument są niezwykle interesujące i nie zostały nigdy bliżej omówione w literaturze naukowej. 


Zanim jednak przejdziemy do analizy dokumentu i jego treści, przyjrzyjmy się osobie założyciela miasta Goliny. Stanisław Kiwała z Ostrowa doczekał się znakomitego hasła w Polskich Słowniku Biograficznym autorstwa Janusza Bieniaka
. Na samym początku należałoby się zastanowić nad jego przezwiskiem-przydomkiem Kiwała. W dokumencie króla Kazimierza z 1359 r. został on nazwany "Stanislaus dictus Kiwalicz" (partonimicum). To znaczy, że ojciec nazywał się Kiwała i tak rzeczywiście było - mianowicie Jan Kiwała. Stanisław Kiwała pochodził z średniozamożnej szlachty; jego ojciec Jan  był kasztelanem kruszwickim, a matka - nieznana z imienia, bratanicą arcybiskupa gnieźnieńskiego, Jakuba Świnki. Stanisław został z nominacji królewskiej na początku lat pięćdziesiątych XIV w. sędzią brzeskim, a nieco później także sędzią inowrocławskim. Łącząc te dwie funkcje, tytułował się iudex generalis terre Cuyavie. Wiele uwagi poświęcał swoim dobrom. W 1338 r. wraz z bratem Janem kupił wieś Wojnowice, w księstwie wrocławskim, należącym już wówczas od Czech. Było to dość nietypowe posunięcie, gdyż ówczesne rycerstwo nie kupowało wsi w rejonach tak odległych od siedziby rodowej. Wydaje się jednak, że bracia dość szybko zorientowali się, że trudno jest dobrze gospodarować na taką odległość i dlatego już w 1341 r. sprzedali tę wieś. Stanisław był właścicielem kilku wsi, z których cztery znamy imiennie: Ostrowo nad Gopłem, Popowo, będące swego czasu posagiem jego matki oraz wieś Przyłubie w powiecie bydgoskim i Błożyno/Błużyno w powiecie konińskim. Z Kroniki Janka z Czarnkowa wiemy, że w latach 1359-1360 pozwał on przed sąd królewski księcia gniewkowskiego Władysława Białego, z którym spierał się o granice niewymienionych z nazwy swoich dóbr. Na tej podstawie Profesor Janusz Bieniak przypuszczał, że Stanisław z Ostrowa posiadał także wieś Mirogniewice w powiecie inowrocławskim. Stanisław z Ostrowa starał się jak najlepiej zagospodarować swoje posiadłości. Świadczy o tym fakt, iż uzyskał od króla Kazimierza Wielkiego w 1359 r. zgodę na lokację na prawie chełmińskim wsi Przyłubie.

Przyjrzyjmy się teraz dokumentowi lokacyjnemu dla Goliny z 22 stycznia 1362 r., wystawionemu 650 lat temu przez króla Kazimierza Wielkiego. Otóż akt ten odkrył stosunkowo niedawno Profesor Janusz Bieniak, wybitny mediewista, znawca dziejów państwa polskiego od jego początków po wiek XVI. Profesor Janusz Bieniak znany jest m. in. jako najwybitniejszy znawca polskiego możnowładztwa i rycerstwa oraz dziejów Kujaw w średniowieczu. Ponieważ odbiorcą tego dokumentu był sędzia kujawsko-brzeski Stanisław Kiwała z Ostrowa, położonego nad Gopłem na Kujawach, możemy przypuszczać, że to właśnie zainteresowanie tym Kujawianinem doprowadziło do odkrycia interesującego nas dokumentu. Dzięki informacji Prof. Janusza Bieniaka o dokumencie tym dowiedział się na początku lat 80-tych ubiegłego wieku Profesor Antoni Gąsiorowski, który właśnie w tym czasie wraz z Profesorem Henrykiem Kowalewiczem przystąpił do edycji średniowiecznych dokumentów wielkopolskich, które zostały wcześniej pominięte w monumentalnym wydawnictwie Ignacego Zakrzewskiego i Franciszka Piekosińskiego z lat 1877-1881 oraz 1908 r. Ponieważ informacja o dokumencie dla Goliny dotarła już po ukończeniu przygotowań do druku VI tomu KDW, dokument ten został "dodany" do tego dzieła, które opublikowano w 1982 r., pod dodatkowym numerem - 198a
.


Jak to się stało, że przywilej ten został tak późno odkryty przez historyków? Wynika to z faktu, iż do naszych czasów większość średniowiecznych dokumentów nie dotrwała w oryginale, lecz w kopiach, które nierzadko są częścią nowożytnych zbiorów archiwalnych czy bibliotecznych. Tak właśnie było z dokumentem dla Goliny, który zachował się w konińskich księgach grodzkich z przełomu XVI/XVII w. Trzeba w tym miejscu wyjaśnić, iż osoby dysponujące dokumentami, zdając sobie sprawę, że na skutek wojen, pożarów i innych nieszczęść mogą utracić dokumenty, kopiowały je w urzędach. Często też zwracano się do kolejnych królów polskich, aby wystawili potwierdzoną kopię swoich poprzedników. Te ostatnie potwierdzenia zwano transumptami, od łacińskiego słowa transumo, czyli "przejmuję" lub "odpisuję". W wypadku transumptów nie chodziło tylko o urzędową kopię, ale o zatwierdzenie postanowień prawnych dokumentu przez aktualnego władcę. Przedstawiam te wyjaśnienia tak szczegółowo, gdyż jest to konieczne dla zrozumienia postanowień dokumentu lokacyjnego dla Goliny, który nie zachował się w oryginale, a jedynie w postaci wpisu-oblaty do ksiąg grodzkich z 4 września 1600 r. Słowo oblata pochodzi od łacińskiego offero - "przedkładam" i oznacza czynność wpisania dokumentu do ksiąg urzędowych lub kopię tegoż przedłożonego dokumentu (littera oblata). Otóż z tego wpisu do ksiąg grodzkich z dnia 4 września 1600 r. dowiadujemy się, że podstawą oblatowania nie był już oryginalny dokument Kazimierza Wielkiego, lecz jego transumpt dokonany przez króla Władysława Jagiełłę w dniu 25 kwietnia 1418 r.
 Dokument Kazimierza Wielkiego poznajemy zatem dopiero z transumptu Jagiełły, w którym był on - tego wymagały zwyczaje kancelaryjne - przytoczony. W transumptach, co wiemy przez porównanie ich z oryginałami, zmieniano, a właściwie uaktualniano niekiedy pewne mniej ważne postanowienia zatwierdzanego dokumentu. Jak zobaczymy, tak właśnie stało się w przypadku transumptu króla Władysława Jagiełły. Nie zachował się też niestety ów transumpt i jesteśmy zdani tylko na wspomniany wpis do ksiąg grodzkich konińskich.


Przejdźmy teraz do omówienia treści dokumentu. Jest to dokument napisany dość niezręcznie i z tego powodu w pierwszej chwili byłem skłonny uznać go za dokument wygotowany przez odbiorcę, czyli przez jakąś osobę, zapewne duchowną, której Stanisław Kiwała zlecił przygotowanie tego dokumentu. To była jednak tylko hipoteza robocza; proces powstawania tego dokumentu okazał się o wiele bardziej skomplikowany. Dokładna analiza tego dokumentu dowodzi ponad wszelką wątpliwość, iż mamy w tym dokumencie duże fragmenty, które powstały w kancelarii królewskiej. Ostatecznie można zatem przypuszczać, iż wspomniane niezręczności z dokumentu zostały przygotowane przez kogoś z otoczenia Stanisława Kiwały i że do nich zostały dopisane przez urzędników kancelarii koronnej typowe formuły dokumentowe tego okresu. Przyjrzyjmy się najpierw owym niezręcznościom. Po inwokacji, arendze oraz intytulacji i promulgacji, które nie budzą większych wątpliwości i zgodne są z formularzem ówczesnych dokumentów pojawia się zupełnie wyrwany z kontekstu zwrot (zaznaczony kursywą): notum esse volumus, tam praesentibus, quam futuris, praesentium notitiam habituris, quod ius Thaeutonicum Sredense, sive Nouifori, nobis et regnicollis nostris multum utilitatum affert. Ostatecznie zwrot ten mógłby się pojawić w arendze okolicznościowej, np. nawiązującej do polityki miejskiej króla lub ewentualnie mógłby rozpoczynać treść dokumentu, gdyby bezpośrednio po niej następował tekst o wykorzystaniu tego prawa w lokacji Goliny. Tymczasem otwiera on część dokumentu określaną przez badaczy jako narracja; po tym zaskakującym zwrocie następują długie rozważania o zasługach Stanisława Kiwały z Ostrowa. To właśnie te rozważania powinny otwierać narrację dokumentu, ale nie powinny być napisane tak rozwlekle i nieporadnie. Można przyjąć, iż obydwa fragmenty dokumentu, tj. passusy o prawie średzkim oraz o zasługach Stanisława z Ostrowa, sformułowane zostały przez odbiorcę. W części poświęconej zasługom Stanisława z Ostrowa czytamy m. in: qui nobis in diversis praeliis tanquam victor praeliando cum nostris aemulis corpus suum ponderando exhibuit. Fragment ten jest na tyle nietypowy, zarówno pod względem treści, jak i formy, iż Profesor Janusz Bieniak w tłumaczeniu zamieścił go w Polskim Słowniku Biograficznym: "dla nas ważył życie swe w wielu bitwach jako zwycięzca, walcząc z naszymi nieprzyjaciółmi"
. Powyższy zwrot, a w tym zwłaszcza fragment ponderando exhibuit jest tak oryginalny, iż został też odnotowany przez Słownik łaciny średniowiecznej w Polsce
jako odrębne znaczenie słowa pondero. Autor hasła czasownika pondero przytoczył dla tego przykładu szczególne znaczenie tego wyrazu i wskazał na późniejszą analogię z 1409 r., w której również pojawiają się owe dwa czasowniki, w zamienionej roli: exponendo pondere.


Jeszcze bardziej zaskakująco brzmi dalszy fragment dokumentu zezwalający na lokację miasta. W przywileju czytamy: damus et donamus sibi civitatem locandam in sua haereditate dicta Blozyno, cui ex nunc nomen inponimus in Błuzino ad Spiritum Sanctum  in rivulo defluente dicto Golina, in districtu Coninensi in terra Polloniae2. Zwrot ten można następująco przetłumaczyć: darowujemy i dajemy jemu [tj. Stanisławowi Kiwale] (możliwość) lokowania miasta w jego dziedzictwie zwanym Blozyno, któremu od tego momentu przydajemy imię - w Błuzinie ku Świętemu Duchowi, w strumyku płynącym zwanym Golina, w powiecie konińskim w Wielkopolsce. Tekst ten brzmi bardzo niezręcznie w języku polskim, co spowodowane jest użyciem błędnych sformułowań w języku łacińskim. Nie można wykluczyć, iż są one rezultatem błędów kopistów, którzy transumowali, a później oblatowali ten dokument. Zastanawiający jest fakt, iż w dokumencie mówi się o wprowadzeniu nowej nazwy, ale nie pada w tym miejscu nazwa Golina, którą jednak wymienia się w dalszej części dokumentu. Święty Duch - jak można się domyślać - będący wezwaniem nieznanego kościoła pojawia się w tym fragmencie tekstu jak deus ex machina. Najbardziej prawdopodobne jest przypuszczenie, że brak tu kilku słów i że tą nową nazwą była właśnie Golina, a ów kościół (?) św. Ducha posłużył jako określenie miejsca lokacji. Poszukując paraleli do tego fragmentu dokumentu, znalazłem ją w odległej Portugalii, gdzie w jednym z dokumentów wystawionych 13 sierpnia 1288 r. czytamy o pewnym grodzie koło Lizbony: nostro loco, qui consuevit vocari Burgum vetus, cui inponimus de novo nomen Villa Nova de Rei. Jednak w tym dokumencie wszystko zostało poprawnie sformułowane. Na marginesie należy wspomnieć, iż wieś Błożyno, Błużyno, jak informują wystawcy Kodeksu dyplomatycznego Wielkopolski, pojawia się w źródłach "od XVI w. w parafii Morzysław koło Konina, na wschód od dzisiejszej Goliny". Jak zauważają wydawcy, jest mało prawdopodobne, aby osada ta była identyczna z Błożynem/Błużynem z dokumentu Kazimierza Wielkiego. Niekiedy przyjmuje się w literaturze naukowej, że mieszkańców terenów przeznaczonych pod lokację przenoszono w inne miejsce. Jeżeli przypuszczenia te są słuszne, to nie można wykluczyć, iż mieszkańcy pierwotnego Błożyna/Błużyna mieszkali na terenie obecnego miasta Goliny, a po lokowaniu tam miasta zostali przeniesieni na inny teren, "zabierając" ze sobą nazwę osady.


W sprawach prawnych król postanawiał, że Golina będzie lokowane na prawie średzkim. Chodziło w tym wypadku o nawiązanie do zwyczajów prawnych, które  obowiązywały w Środzie Śląskiej. W pierwszych latach panowania 
Henryka Brodatego miasto to zostało lokowane na prawie magdeburskim, przy czym władca Śląska sięgnął bezpośrednio do wzorów miasta Halle, którego mieszczanie odegrali poważną rolę w początkach miast lokacyjnych na Śląsku, Wielkopolsce (m. in. Poznań) oraz w państwie zakonu krzyżackiego (Toruń i Chełmno). W II połowie XIII wieku na tym prawie lokowane zostały w Wielkopolsce m. in. Kalisz, a na jego wzór Konin. W dokumencie Kazimierza Wielkiego dla Goliny jest wyraźna wzmianka, że nowo powstałe miasto ma się cieszyć wszelkim prawem, którym posługują się Kalisz i Konin; można przypuszczać, iż pierwsi mieszczanie pochodzili z tych dwóch miast, a zwłaszcza z Konina. 


W kolejnych wierszach przywileju lokacyjnego dla Goliny czytamy, że mieszczanom wolno mianować rajców i ławników. Ci pierwsi tworzyli najważniejszy urząd miejski -radę, która przewodziła całemu miastu, natomiast ławnicy wchodzili w skład sądu ławniczego, w którym rejestrowano wszelkie sprawy związane ze stosunkami własnościowymi, tj. dotyczącymi m. in. sprzedaży nieruchomości, spraw spadkowych etc. Wśród praw nadanych przez króla Golinie dokument wymienia jako jedne z najważniejszych mansos mensurare. Było to prawo "wymierzania łanów", co oznaczało, że w nowym mieście ważną rolę będzie odgrywało rolnictwo. Posiadłości ziemskie były ważnym elementem gospodarczym nawet dużych miast w średniowieczu i niemal we wszystkich dokumentach lokacyjnych są wzmianki o nadaniu łanów miastu, a za jego pośrednictwem mieszczanom. Wymienienie prawa "wymierzania łanów" jako jednego z pierwszych przywilejów Goliny wskazuje, że zdawano sobie sprawę, iż będzie to osada, której ludność będzie się utrzymywała w dużej części z uprawy roli.


Nie zapomniano jednak też o handlu. Król Kazimierz nadał miastu prawo wolnego targu w każdą środę, który to termin następnie król Władysław Jagiełło - transumując dokument Kazimierza - zamienił na poniedziałek. Ważnym przywilejem było nadanie Golinie przez króla Kazimierza dwóch jarmarków: w dzień św. Jakuba Apostoła (25 VII) oraz w oktawę dnia św. Franciszka (4 X). W czasie jarmarków kupcy zagraniczni i polscy mogli przyjechać do Goliny i sprzedawać i kupować niemal bez ograniczeń wszelkie towary. Jarmarki często przyczyniały się do rozwoju średniowiecznych miast.

Fragmenty dokumentu dotyczące prawa średzkiego, targu i jarmarków, zostały sformułowane w miarę poprawnie. Szereg nieporadności pojawia się w dokumencie ponownie, gdy mowa jest o tzw. regaliach oraz pastwiskach. Z dokumentu dowiadujemy się, że mieszczanie Goliny otrzymali wszelkie prawa własności "na ziemi i w wodzie", a w tym żyły kruszcu jak żelaza, żołędzie, pastwiska na bagnach, w lasach i w "ląg", czyli na łęgach. Z dokumentu wynika, że tereny te rozciągały się od Węglewa aż po Myślibórz. W przywileju wymieniono kilka obecnie nieistniejących nazw topograficznych, jak wyspy Bielatów, Bawół oraz jezioro Lubosz. Wszystkie te tereny położone były najpewniej w starym dorzeczu Warty i stopniowo wraz ze zmianą klimatu oraz osuszaniem tych obszarów przestały istnieć. Cały ten teren położony był na południe od dzisiejszego miasta na rozlewiska Warty. Nadanie tych terenów dodatkowo wskazuje, że lokator miasta Stanisław Kiwała zdawał sobie sprawę, że przynajmniej w pierwszym okresie istnienia gospodarka miasta w dużym stopniu będzie opierała się na rolnictwie.


 Z drugiej strony (północno-wschodniej) miasto otrzymało las zwany Czerniec, który ciągnął się od Cienina Kościelnego aż po wieś Dobrosołowo. Tereny te były przewidziane do częściowego zagospodarowania jako łąki i grunty orne. Dokument wyraźnie mówi o trzebieniu lasów.


Dokument zamyka niezwykle ciekawa formuła kancelaryjna, która pojawia się w polskich dokumentach 33 razy do 1440 r. Formuła ta informowała o przeniesieniu Goliny wraz z jej posiadłościami z prawa polskiego na prawo niemieckie. Chodzi mianowicie o poniższy fragment:

de iure Pollonico in ius Theutonicum, quod Sredense sive Nouifori dicitur, transferimus ex nunc et prout sunt in suis limitibus distincte et limitate, quibuscunque nominibus nominentur, perpetuo duraturum, removentes in eisdem omnia iura Polonicalia, modos et consuetudines Pollonicales

Zacytowałem tylko początkową część tej formuły, która została przebadana przez Panią Urszulę Kaścińską-Banach w rozprawie licencjackiej, napisanej pod moim kierunkiem: Ius polonicum – termin kancelaryjny czy rzeczywistość prawna? (Poznań 2012). Fraza ta już przed wieloma laty wzbudziła szczególne zainteresowanie wybitnego mediewisty Profesora Karola Buczka. Pisał on w swoich pracach, polemizując z innym wybitnym mediewistą, Gerardem Labudą, że zwrot ten nie dowodzi o istnieniu specjalnego prawa miejskiego, mianowicie polskiego, a jedynie jest formułą kancelaryjną, informującą o zawieszeniu jurysdykcji urzędników królewskich w związku z przyznaniem autonomii lokowanemu na prawie niemieckim miasta (w tym wypadku jego odmianie - prawie średzkim). Ustalenia Pani Urszuli Kaścińskiej-Banach potwierdziły poglądy Karola Buczka. Okazało się, że formuła ta na dokumencie dla Goliny została użyta dopiero po raz drugi w historii polskiej kancelarii królewskiej. 


Posłużenie się tą formułą dowodzi, iż dokument dla Goliny został ostatecznie sformułowany przez urzędników kancelarii królewskiej. Pisarze ci jednak - jak wskazują liczne niezręczności i nietypowe zwroty w dokumencie - w dużym stopniu uwzględnili zapiski lub nawet jakiś koncept, czyli projekt pisma, sporządzony przez pisarzy z otoczenia Stanisława Kiwały. Niewątpliwie dalsze badania pozwolą odkryć jeszcze wiele niespodzianek w tym niezwykle interesującym dokumencie.

� Wszystkie informacje o Stanisławie Kiwale z Ostrowa zostały opracowane na podstawie hasła Profesora Janusza Bieniaka w PSB,  s. 68-69.


� Kodeks dyplomatyczny 


� KDW VIII nr 822.


� PSB s. 68. Zdanie to można by też przetłumaczyć następująco: "dla nas narażał (kładł na szalę) swoje życie (dosłownie swoje ciało) w wielu bitwach, walcząc jako zwycięzca z naszymi wrogami".


� VII/5, 1995, s. 731.





